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Odbito w dmkarna y^obotiuijca", Waireoka 7.



Gospodarka społeczna czy 
wolny handel.
SEKWESTR A WALUTA.

Wyisiaki Sejmie! WczH^jsiza debata po oświadiczieiiiiu p. oniindistra 
Skarbu wykazała, m jałc itrudUiem ,piolloiżeiiiiiu ipaństwo się anajiduje. Po 
ipraemówdeniu imdiniisitra i  ikilku mówców, pot wrażeniiu, jaikiie mioiwy te 
wyiwairty na Izbę, wyidawało się, że iprizeoież obiUidzife się świadtoantośó 
grozy położenia iRzeczypoapoHłej. A le jeżeli w kimkiolwiek wczorajszy 
wieczór wywołał nadzieję, to dzień dzteiejszy rozproszy je bardzo 
gruntownie. Jest, proszę panów, ścisły zw:ązek między warto­
ścią waluty a ceuą aboiżâ  i to jest zaigadnienije, ipirized którym 'Państwo 
nasze stoi. Żadne polieyijinie środki, żadne maneiwiry gieiłidiowe ozy gio®- 
podarcze nie, podniosą w naszych warunkach wartości wewnętrznej 
marki polsikiej, jeśli nie ipioltrafimy walczyć z drożyziną nas itrawiąicąL

Gklybyśmy mieli ministra Skarbu, który ma dostateczną 'wnlę 
i dostateczną energję, aby iptopraiwió wartość naszej marki, to Stan^by 
on na .ozele tych, którzy zaprowadzenda sokwiestnu. Innej drogi
niema. I  proszę panów, możemy żywić ludność frazesami, obietnicami 
jak to (Czynimy już od 3 lat, aje bieg spraw idzie z żelazną konsokwem 
oją i każdy dzień zadaje tym frazesom kłam.

Żyjemy w tym̂  ipołoaeniu, w  jaikiiem Niem.cy były piod'Czas wojny. 
Pioiska jest blokowana przez niską zewnętrzną wartość swojej marki, 
Polska j’e(Sł, jieśli ma przetrwać ten stan krytyczny, iskazana na siebie 
i jeśli wczoraj p. minister .powiediział, że ch'ciałby zamknąć granioę dla 
importu, to ja powiadam, że to musi byó zrobione, jeśli ma Ibyć wisłnziy- 
many spadek naszej waluty.

Proszę panów, wiwoaimy bez końca, bez opjwmętaniia, nńe wywo- 
zi'my ,prawie niczego i  jaki musi być skultek takiiego gospodarstwa? 
Skutek musi być teni, że marka nasza musi opadać tak, jak spada. 
(Głois; A  może 6-godzinny dzień pracy zaprowadzić?). iNie wiem ozy 
pana kolegę kitoś ogranicza w czasie jego pracy. Możecie judzić jedną 
warstwę przediwko drugiej, możecie swojemi okrzykami judzić cMo-
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pów praectłwtkio rcbotlinifcain, ale na bieg tycih raesczy takie jpostępowa- 
aiie żadnego wpływu mieć nie będzie, w  każdym razie nie będzie 
anieć wipłyrwu dodatniego. Uderzcie się panowie w piersi, zastanówcie 
•ię chłodno, spokojnie, nad położeniem ,państwa, a wtedy tych okrzy­
ków słyszeć nie będziemy. Czy ipairuowie nie czuijede tego wie własnym 
waszym gostpodarstwio, że to .diągłe piętrzenie się cen jest gospodarczo 
oonisenisem, abauirdem? Wszak wszystkie cMopakie osizczędności są 
d'zi!Ś nic nie warte. Wszak niczego prawie nie użyskujecie przez to, że 
nie pomagacie iw pows-trzymaniu apadku marki. Wszak dążność do 
poprawienia waluty me jest interesem jednej warstwy, mimo, że żyją- 

Z pracy najżywotniej w tern są zainteresowani. Czy to nie powinno 
wywołać we włościjaństwie, w kołach rolniczych zastanowienia, że 
przecież wielką ofiarę wartoby ponieść, ażeby rzeczywiście wstrzymać 
niepowstrzymany lUipadek naszego gospodarstwa społecznego. i

W A LK A  Z DROŻYZNĄ,.

A le tego opamiętania niema. Godzimy się na zwalczanie zła 
przez kryminał, na policję, na uchwały demcnstracyjne, ale nie stosu­
jemy środków gospodarczych i z  mechaniczną akuratnością gospodar­
stwo nasize posuw'a się ku upadkowi. Każdy z nas wie, że ibez odbu­
dowy gospodairczej Państwo Polskie istnieć nie mioże, każdy z nas 
o tem mówi, Ubiera' to w śliczną szatę, ale niiikt niiozego ni.e czyni dla 
ebliżenia się do tego zbawczego celu. Pierwiszym warunkiem odbu- 
■d(wy naszego gospodarstwa jest walka z drożyzną, zniesienie drożyz­
ny. Proszę p.anów, jest niemożliwem, ażeby nasza marka, albo w  przy­
szłości nasz zloty mógł dojść do jatoejś wartości, mógł być na targu 
światowym jakąś wartością, jeżeiM nie wzmożemy naszej prdukcji tam, 
gazie ją można powiększyć prawie bez granic, to jest w dziedzinie prze­
mysłu. I ogromnym interesem dla rolnika jest wzmoen enie się naszego 
przemysłu, ale rolnictwo nasze tak się zachowuje, jakgdyby przemysł 
był jego .'wirogiem. Jeżeli przemysł ma. się rozwinąć, jeżeli ma (się od­
budować, to muszą być warunki produkcji takie, ażebyśmy mogli z na- 
•zemi produiktama stanąć na targu iświatowym. Ale jeżeli panowie 
uchwalicie, ażeby ceny zboża szły u nas w górę bez granic, uchwalając 
wolny handel, to zamykacie możność konkurencji naszych produktów 
na targu światowym i nie dopuszczacie do odbudowy przemysłu.

Panowie, gdybyście tyle ofiar ponieśli dla Państwa, ile was sił 
•farczj% tak, jak tego uczynić nie chcecie, gdybyście dali cały dochód 
% roli na utrzymanie państwa, to ten dochód nie wystarczyłby nowo- 
czesnemu państwu, a szczególniie państwu, fctói*e jest w tem położeniu 
geograf cznem i politycznem, co Polska, które potrzebuje dla podtrzy­
mania swej gospodarki państwowej nadzwyczajnie wielkich sum. Tc' 
go r-olniotwo nie da, tu może tylko Pirzemysl państwo uratować, ta pro­
dukcja, jak powiedziałem, która ,nie jest ograni*azona, która nie jest
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aakżna od ilości morgów, od deszczu i  od pogody, od szczęśliwego 
albo nieszczęśliwego urodzaju.

Musimy stworzyć warunki istni enia naszego przemysłu, a podsta­
wą tych warunków są tanie środiki żywności i gdyby nasza m ar^ była 
najlepszą monetą dzisiaj w świec>e i gdybyśmy mieli nadal taką drożyz­
nę, jaka nas gnęibi, to ta marka co do wewnętrznej wartości, musialaby 
spaść na ten poziom, na którym się dziś znajduje.

Najbogatsze państwo na świecie, Anglja, przechodzi szalony bry^ 
zys, ponieważ nie ma zbytu dla swojej, zbyt drogej, produkcji. Sąsia­
dujące z nami Czechy, które mają walutę dwadzieścia kilka razy l e p ^  
od naszej, są w  trudniejszem położeniiii, bo nie umieją tanio produko­
wać.

O ile chodzi' o eksport, to Polska znajduje się w bardzo 
dobrem .położeniu, ma wielkie szanse, jeśli potrafimy tanio produko­
wać A le robimy wszystko, aby tego nie było. Są zwolennicy i prze- 
ciiwniięy wolnego handlu — zależy to od poglądu, ale iprzecie nie Sto 
sujcie tej metody wobec tak chorego organizmu gosipodarczego, jakim 
jest Odganizm nasz. Nie stosujcie metody leczenia, która może być 
stosowrana bezkarnie wobec organizmu ■silnego, bo my tych wstrząś- 
nień gotowi nie wytrzymać, bo my nie potrafimy w ten sposób dojść 
do koniecznej, beziwairunkowo koniecznej w najbliższym czasie zmia­
ny naszych wairuiików na lepsze.

REGULOWAĆ KONSUMUJĘ. |

Powiadają panowie rolnicy: nie chcemy ponosić jednostroninych 
cfiar. Weźcie właścicieli realności w miastach:' ponieważ oni są 
w mniiejszości, więc może państwo zastosować wobec nich społeczni© 
konieczne środki, ażeby komorne nie szło w górę równomiernie z© 
spadkiem marki i ażeby m'oia*ość wytwórczości miejskiej, a zatem moir 
ność ż>’ciai, mogła być utrzymana. Państwo może z całą bezwzględno­
ścią stosować wobec tej ikategcnrji właścicieli te środki, które dla cało­
ści społeczeństwa są-potrzeibne. (Głos z prawicy: Przynajmniej dziś to 
przyznoijccde). Myśmy zgodnie z innymi państwami wydali te .posta­
nowienia z całą świadomiością, a panowie zrobiliście to w r̂az z nami. 
^Głos z prawicy: Mówi się, że lokatorzy są krzywdzeni dziś). Nie cho­
dzi o lokatorów — chodzi o całość gospodarstwa i nie możemy patrzeć 
ze stanowilska drobnostkowego, tylko należy konieczaiie objąć wzro­
kiem całość gospodarstwa, ibo inaczej p^roblematu nie ujmiemy. A  jac 
kiej ofiairy żąda się od' rolników przy sekwestrze? Tu wysokość ceny 
nie gra pien.YSzej roli. Podług mnie gospodarstwo państwowe prze- 
dewBzystkiem .powinno regulować koiisumcję i to jest jądro sprawy. 
My nie potrafiimy wyjść z tego położenia, jeśU konsuimcji nie uporząd- 
Ikujemy. (Głos: Kto ją uporządkuje?). Tot, kto bietrze do wojiska, ten, 
kto złodziei sadza do kryminału, ten, kto łapie bandytów, ten,, kto się 
inazy.wa państwem i  ten, kto ma swój oigan, nazywający się Rządem. 
N ie róbmy się gorszymi, aniżeli jesteśmy, m© je ś te ^ y  epołeczeństwem
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dzikich, nie jefeteśmy społeczeństwem nieroauimiayoh, nie jesiieiśiny spoK 
łeezeńsiwen; niesuiniennycli. To, oo mogło być w  NienKozecib, Anglji 
i Francji, może być i  u nas. (Głos: Nie ndiało się).

MINISTROWIE APROWIZACJI.

Nie udało się, dlaczego? Nie udało się ponieważ ipowierzacie 
i^ d y  aprowizacyjme ageulom kapdłalisłycanym, inoilniczym i  praemy-* 
isiowyin. (Głosy; Słusznie). Panowie, jeśli dyrektorem ipolicji aroibii.oie 
złodzieja (Wesołość), to potwioci© ,że policja jest nic 'nie warta, albo­
wiem ten dyrektor będzie działał w iinteresie :zllod'zdei; jeśli zrobicie 
agenta kapitailistyozinegc' Mindstirem Aprowizaicji, jednego po drugimi 
bez odmiany;, to w tafcim razie... z bezwzględną kionieeznoiścdą nasuwa 
się myśl, że zaimierzano oszukać ludność ipozoraimi obrony jej intere­
sów, (Glos; A miinister Miicthalski?). Ks. referentbył łaskaw wymie­
nić nazwisko ministra Michalskiego. Minister Michalski usunię­
ty został za to, że jest uczciwym człowd'ekiem, za nic innego. (Weso­
łość). Pomylono się co do p. Michalskiego i  ładniejszego świadectwa 
jego uczciwość doistać nie mogła, jak to, że musiał ,po kilku dntiach ustą­
pić. (iKis. Liit'OSlaw&kd: Nie imńgl przecież pracować w  takiich warun- 
kaioh). Proszę kś. 'kolegi, mówię o p. Miichalskiito, ponieważ Pana z.a> 
w’cd'Oiwy kolega chciał utożsamiać go z innymi Ministrami Aiprowiza- 
cji. Najdłużej 'Ministrem Apirowizacji był p. Śliwiński. I 'gdyby świa- 
diomTść naszego położenia miała komsekwiencje, gdybyśmy się zasta­
nowili nad przyczynami naszej klęski, to p. Śliwiński byłby dzisiaj pod 
kluczem jiak> zdira'jca stanu, jako jeden z największych doitytchiczas 
szkodników w Polsce.

 ̂ Proszę panów, Po'lska nie miała nigdy, picmiinąwszy okupaioję, 
sektweistru. W  najgoirszą sytuację zawsze wprowadzali ci ministrowie,, 
którzy swój urząd uważali jako pozór, ażeby paskarzom zostawić całą 
swobodę hobwy, z czego ci, kotrzysta'li z niebywałym obrucieńistwem.

'Były nasz Minister Aprowizacji z początkiem 'tego roku gospo­
darczego zapewn ł, że kupił 30.000 wagonów zboża w Ameryce, że 
przez, to zapewnił nam byt, i że kupno dalszych 80 tys. już sobie za­
strzegł. I  to I uśpiło naszą czujn-ość, bo jakżeż można było przypusz- 
czać> ażeby człowiek na takiem stanowisku mógł s‘ę tak jaskrawi© 
minąć z prawdą w najważniejszej sprawie państwowej.

Oobyśmy pownedzieU o Ministrze Wojny, gdyby nas okłamał, co 
do posiadanych zapasów amunicji. (Głos; Było tak u nas).

Gdy rozpoczęła się obecna orgja paskarska i gdyśmy się oglą­
dali za kupionym zbożem z Ameryki, ażeby je rzucić na rynek i zao­
patrzyć ludność, to okazało się, że nie mamy ani jednego kilograma 
zboża. Nasze zboże zostało w kancelarji p. Śliwińskiego. Jak wy­
szedł,. to schował do kieszeni tó 30 tys. wag., bo one nie istn'aly wcale. 
Odchodząc, stara! się tem podkopać istnienie swego następcy, że ogło­
sił w pismach, jakoby zabezpieczył aprowizację aż do nowych żniw..
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Bardziej rafinowanego popierania lichwy żywnościowej, hardziej wy­
rafinowanej szkody, wyrządzonej Państwu, bardziej wyrafinowanegcr 
wprowadzenia Państwa w niebezpieczeństwo, ja sobie przedstawić 
nie mogę.

Prezydent Ministrów przyłapał tego swojego kolegę z Rady Mi­
nistrów znowu na podobnym akcie [ zmusił go do opuszczenia miej­
sca. Myśleliśmy, ® że rzeczywiście nastąpi jakaś zmiana. Nastąpiła 
zm'ana, ale na gorsze. Został ministrem pan Grodziecki. Muszę Pa­
nom powiedzieć, że wobec niego p. Śliwiński jest dżentelmenem. Pan 
Grodziecki, gdy objął rządy, pow edział mi, że niema innej drogi, jak 
dyktatura Ministra Aprowizacji, ale jednocześnie był Prezydentem 
banku aprowizacyjnego i mówiąc o dyktaturze, myślał, że prezydent 
banku miał być tym dyktatorem aprow. Może tylko nie dość śc ślę 
wi bec mnie się wyraził, albowiem cala jego polityka była na to skie­
rowana, aby z monopolu państwowego zrobić monopol prywatny ban­
ku, na którego czele stoi p. Jaroszyński, a którego pierwszym urzęd- 
n kiem był nasz minister aprowizacji. Jeżeli było możebne, aby ten 
bank pana ministra aprowizacji żądał pozwolenia na wywóz jaj do 
Niemiec, jeżeli było możliwe, iż pragnął on to uczynić, nie dając żad­
nych gwarancji, to nie wiem, jakie rzeczy się tam dziać mogły, mimo 
że nie doszły do publicznej świadomości. Przedstawmy sobie położe­
nie uczciwego urzędnika Ministerjum Aprowizacji, gdy przychodź' do 
niego żądanie banku, — na którego czele stoi p. Minister Aprow'za- 
cj', — pozwolenia na wywóz 10 czy 20 wagonów jaj, w tej chwili nie 
pamiętam, ilu. (Głos: Trzydziestu).

(P. Wysocki: O jakie pozwolenie?). O pozwolenie wywozu jaj do 
Niemiec, i to ukraińskich, a na wypadek, gdyby to nie .były ukra ń- 
skie, ofiarował kilkadziesiąt tysięcy mk. grzywny, podczas, gdy w ’a- 
domo, że zysk przy wywozie wynosił od wagonu miljon marek i wię­
cej. Następstwem była ogromna hossa, wzrost cen jaj.

Proszę panów, ale p. iGrodziecki szczęśliwie przestał być Mini­
strem Aprowizacji i zamiast niego przyszedł p. Stoiński, prawa ręka 
p. Śliwińskiego. (Głos: Najbardziej s ę kłócił z p. Ministrem Śliwiń­
skim). Szkoła, którą przebył p. Stoiński, odbiera mu kwalifikacje na 
Ministra Aprow zacji w tak ciężkich warunkach. (Głos: To jes i^aby 
dowód). (Ks. Dziennicki: Właśnie widział wszystko, co jest złe na 
praktyce). Z projektu p. Stoińskiego nie widzimy, ażeby on widział 
to złe, przeciwnie, p. Stoiński chce to zrob'ć jawnie, co p. Śliwiński 
robił łajnie, poprzeć lichwę rolniczą przeć ŵ ko interesowi Państwa. 
(Głos: A  czemu pan nie mówi wogóle o lichwie, tylko o rolniczej' 
lichwie?). Ja mówię o Ichwie rolniczej przedew’szystkiem, ponieważ, 
znajdujemy się w błędnem kole, które należy przeciąć, a miejsce tô  
gd^ e kolo przecięte być powinno, jest to lichwa zbożowa, poniewąi 
ona decyduje o w^szystkieh innych lichwach. (P. Piotrowski: .Zupełnie,
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©luWiie. P. Wasilewski: To lak, jakby ikto mówił, i© pierwej jajo, 
a drugi, że kura).

Mówiono tyle o wolnym han<ilu. Ja się wcale nie ddwię, ic 
łndność żądała wolnego handlu, bo jeżel' Ministrem Aprowizacji był 
pan Śliwiński, albo pan Grodziecki,— ta aprowizacja, na fałszerstwie 
oparta, była przedstaw ona ludności, jako gospodarka państwowa. 
Całkowicie jest zrozum ale, te ludność myślała, że kiedy zniknie pan 
Śliwiński, kiedy zniknie pan Grodziecki, to będzie lepiej. Rozpacz 
wobec gospodarki tych panów była tak wielka, że ludność, jak każdy 
zrozpaczony, mówiła: wszystko jedno, róbcie, co chcecie, niech nie 
będzie p. Śliwińskiego, niech nie będzie p. Grodzieckiego, niech nie 
będzie tego gospodarstwa. Jedną ze sztuczek, której panowie używa­
cie, jest to, że przedstawiacie p. Śliwińskiego i Grodzieckiego jako 
gospodarzy państwowych, podczas, gdy oni byli zakapturzonymi pro­
tektorami wolnego handlu. (P. Wasilewski: Skądże?). Nie wiem, czy 
oni odpow adali wielkim wymaganiom kol- Wasilewskiego, al© oni 
więcej chyba dla lichwy żywnościowej zrobić nie mogli.

DECYDUJĄCY ROK.

Sejm ma dziś w «wem ręku decyzję, że albo wróci do gospo­
darki państwowej i  uratujemy nasz byt, albo tego ni© uczyń'my i na­
raz! byt Państwa nadal na szwank, tak samo, jak to robił z całym 
•pokojem dotychczas. Widzę, że Panowie n’e  czujecie jeszcze dosta­
tecznie grozy położenia, widzę, że Panom ciągle się zdaje, że jeszcze 
można żartować, widzę, że Panowie nie zajmujecie się kweslją walu­
tową poważnie, inaczej byście rozumiel', że tu jesteście przy kluczu 
całej Wesitji, że od rozwiązania kwestji zbożowej zależy nasza waluta. 
Kupowano zboże z okrętów i które nie miało miejsca przeznaczen'a; 
i  taki statek leży w Gdańsku, i my dla braku waluty zagranicznej nie 
możemy wykupić tego kupionego przez nas zboża. Czy to nie jest 
przestrogą krzyczącą, żebyśmy się rządzili w naszem gospodarstwie 
wewnętrznem tak, żeby żyć, o ile możności, tem, co mamy i żeby go- 
•podarować tak, by wytrwać jak najdłużej.

Proszę Panów, weźc'e własne gospodarstwo, czy przy złych uro­
dzajach i w obawie złego przednówka panowie nie ograniczacie się 
w konsumcji, żeby wjtrwać jak najdłużej. (Głos: to co innego). Tak, 
gdy chodzi o mnie, to to jest dobre, ale gdy chodzi o państwo, to jest 
*upełn‘e co innego).

Musimy uporządkować gospodarstwo, musimy uporządkować 
kocsumcję zboża, żeby import nie był potrzebny wcale, albo żeby był 
możliwie^ najmniejszy Mam wrażenie- że chodź' tylko o jeden rok, 
oby to nie był rok decyoujący. Mam wrażenie, że jeszcze roku cier- 
p eó potrzeba, żeby przetrwać. Roku ofiar. Myśmy przyzwyczaili się 
fńacić dużo Bylibyśmy g< łowi przyznać rolnikom wysokie ceny pań-
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stwowe, ale nie możemy dać wyjąć sobie z rąk gospodarstwa, nie mo­
żemy sobie dać wyjąć z rąk możności nieimportowan a . z Ameryki 
i  Rumunji bardzo drogiego zboza * Szczęśliwie zapowiadają się dobre 
żniwa. Szczęśliwie wydaje »ię, że będziemy mieli zboża dużo, ale to 
nie wystarczy, — jeżeli nie zaprowadzimy celowej i świadomej go- 
«pt darki, wystarczyć nie może. (P. Daszyński: Żytem kon‘e będą 
karmili).

W  roku, w którym ludność cierpiała głód, mogła się wzmódz 
ogromnie ilość bydła, świń i koni. To ze stanowiska indywidualnego 
było (bardzo wygodne, albowiem lepiej chłopem, żeby mieszczuch gło­
dził się, a rolnicy mieli większą ilość bydła- Panowie powiadacie, 
że myśmy nie importiowali tyle, ile nam było potrzeba, i to was pocie­
sza. Nie importowal śmy tyle, ile potrzeba, bośmy pieniędzy nie 
mieli, bo możności nie było, lecz głód chleba wśród ludności panuje 
ogromny, ceny są szalone i zaspokojenie tego głodu w danej chwili 
jest niemożliwe. Czy możecie ścierpieć, ażeby panująca n erówność 
w konsumcji dalej trwała, aby jej nie wyrównać; czy możecie ścier­
pieć, ażeby marnotrawiono w pierwsizych początkach roku bezpośred- 
n'o po żniwach zboże, aby potem w marcu i w kwietniu żyć w niedo- 
śtalku, w rozpaczy, ażeby Minister Skarbu ńie wiedział, co począć 
z żądaniami Ministra Aprowizacji, dostarczenia mu zagran cznych mi- 
Ijonów, ażebyśmy musieli wysyłać miljony polskich marek zagranicę. 
Gbok N emców, obok paskarzy i obok lichwiarzy Rząd polski stoi nt 
itargu zagranicznym z polską marką, starając się ją tam sprzedać i na­
być walutę zagraniczną, by kupić zboże.

Błędów Miuisiterjum Skarbu była nieskończona ilość, lecz te l 
kardynalny błąd nie zależy od Ministra Skarbu, on zależy od was, Pa­
nów’e, od wysokiego Sejmu, zależy od większości tego Sejmu. (Glosy: 
Niema (jej)- Ta większość. Panie kolego, siedzi po obu stronach wy­
sokiej izby, albowiem w tym wypadku zobaczycie w głosowaniu, że od 
radykałów agrarnych do reakcji agrarnej, wszyscy będziecie głos(Owali 
jprzeciw sekwestrowi. Tu nie o chwilową polityczną koni gurację cho­
dzi, tu w grze jest niedający się okiełznać egoizm agrarny.

Wszak o głupstwa' różnią was odbywające się wielkie walki polity­
czne, ale jeśli będzie cbodzilo o interes państwa, przeciwstawiający 
się waszemu egoizowi, to w takim razie n'e będzie stronnictw i nie 
będzie lewicy i prawicy, tylko jednomyślnie będzie się glosowało 
przeciw temu interesowi. (Głos: Czy to ma być agitacyjne?). Czy 
myśli Pan, że można człowieka, który tak grubo materjalnie jest za­
interesowany, zaagitować. (Wesołość). Nietylko głód sprowadzacie 
na państwo, ale niemożność jego rozwoju. Już wszystko można tole- 
arować i przeeierp‘eć, ale niemożności rozwoju nie można tolerować — 
a to jest tarnowianie możności rozwoju.

Proszę Panów, Czechy są tak bogate, że nam z zazdrością przy- 
diodzi się patrzeć na nie, ale w  Czechach są zaopatrzeni przez pań*
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stwo ludzie, którzy mają mniej, jak 200,000 mkp. dochodu rocznego, 
trm mają Chleb i zboże, tam pełny wolny handel mógłby być, tam 
niożna n epamiętać o miastach i masach pracujących, tam można nie 
myśleć o urzędnikach, przy wysokiej walucie. Czesi są gospodarza­
mi, Czesi rozumieją gospodarstwo i jego prawidła; niema większych 
zwolenników wolnego handln, jak Czesi; to jest naród handlarzy i na­
ród kupców, ale mądrych i oni wiedzą, że rozpasanie wszelkich na­
miętności paskarskich w te j chwili musi być nieszczęściem spolecz. 
nem i państwowem i zaopatrują państwowo ludność niezamożną 
w zboże i jego produkta.

K ŁA MSTWO WOLNEGO HANDLU.

A le Panowie idz'ecie dalej, Panowae chcecie zrobić monopol 
prywatny, chcecie zrobić, organizację dla poditrzymania wysokich cen 
i nie jest prawdą, jako>byście zaprowadzali wolny handel. Zaprowa- 
dzacie zorgan'zowany wyzysk, zorganizowany wyzysk społeczeństwa 
przez waszą organizację, spółkę rolniezo-handlarską, Robi się to bar­
dzo cicho. (Głos, Pośrednicy). Wy jesiteście ich obrońcami, wy je- 

• steście ich możnością życia. (Poseł Blyskosz: Czego pan nie krytyku­
jesz finanserji?). Proszę Pana kolegi, gdyby tu decydowała finanse- 
rja, gdyby tu oni mieli większość, gdyby uchwały od nich zależały, to 
nie tak byśmy z n’mi mówili, jak z panami, lo zupełnie innych środ­
ków byśmy się imali i  innego tonu, ale przezemnie mówił także zrozu­
mienie znaczenia warstwy wdościańsk ej, zrozumienie konieczności 
dobrobytu włościańśtwa. Proszę Panów, mnie się wydaje, że ja ro­
zumiem znaczenie dobrze zorganizowanej, dobrze pracującej w^arstwy 
rolniczej. (Glos: To się wam zdaje). Pozw’ólc'e więc Panowie, że­
bym ja ze swego stanowiska mówił. Proszę Panów, wy nie prowadzi­
cie do tego, wy prowadzicie do zbiórki ogromnej masy bezwartościo­
wych papierów i oszukujecie samych siebie i całą warstwę włościań­
ską, a' nie robicie tego, co jest konieczne, ażeby rzeczywiście gospo­
darka tej warstwy się wzmogła i  jej wytwórczość, co jest ipodstawą 
reformy rolnej. Jeżeli wytwórczość gosippdarstw włościańskich się 
n ę wzmoże, to reforma rolna jest absurdem. Ja jako głosujący za 
reformą rolną, praignę, ażeby ona absurdem nie była. Jeżeli Panowie 
upieracie się przy chwilowym zysku, to doprow^adzicie do tego, do 
czego rzeczy dążć, bo za lat 4, 5 nastąpią kolosalne zmiany. Ten chłop 
czteromorgowy i pięciomorgowy zobaczy, że ma może dużo papieru 
bezwartościowego, że jednakow'oż jego gospodarstwo nie ostoi s'ę przy 
spadku cen i konkurencji zagranicznej, I panowie zamiast iprzygo- 
towąć-rolnictwo do tych ciężkich czasów% staracie się jak giełdziarże 
o wyzyskanie konjunkhny ipien-ężnej, czyniąc ogromne szkody społe­
czeństwu, skarbowi i sobie samym. •

 ̂ Mówi się U nas c'ąjgle o patrjotyzmie, ale bardzo rzadko wyciąga 
s*ę konsekwencje. Każdy paskarz przelewa się'od frazesów patrjó-
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tycznych. Ja przyznaję, że ogromna większość ludności jest patrjio.- 
tyczna, ale w rozmaity sposób. Ci panowie kochają Ojczyznę, leżąc- 
u jej piersi r taka po.tężna jest ich miłość, tak ssą, że ta b edna Oj« 
czy zna wy cieńczona, leży bezsilna. i2idobądżmy się na czyn,. Panowie,, 
.patriotyczny, stwórzmy czyn, który zaimponuje Europ e i lepiej wpły­
nie na targ, niż wszystkie inne środki proponowane, uchwalmy se- 
kwestr. •

Mówiłem o kamienicznikach, którzy są w tem położenó, że Sejiife 
dysponuje ich własnością i ich dochodami, ale panowie jesteście w in- 
nem. bo jesteście większością. Moralnie n e macie innych praw, niż 
każdy kamienicznik. Niech s ę izba wzniesie na wyżyny, których wyma­
ga chwila, dajmy przykład, że chcemy i możemy iiporządkiować nasze 
wewnętrzne stosunki. Postawmy uczciwego człowieka, zwolennika pań­
stwowej gospodarki na stanowisko Ministra Aprowizacji, wprowadź­
my tam urzędników, którzy będą uczci w e  mu pomagali, a jest legjott 
uczciwych, jeżeli urzędnicy ci będą uczciwie pracowaU, y^szystko po­
trafimy zrobć, jeżeli zechcemy. Mówi p. m'nister skarbu zupełnie 
słusznie o tem, że Polska jest bogata, że gdyby ludność chciała, gdy- 
bj.ómy tutaj w' Sejmie skupili się, ażeby społeczeństwu otworzyć przy­
stęp do tych bogactw, tobyśmy gwizdalj na przyjaciół naszych zagra­
nicznych i n'e my z kapeluszem w ręku stalibyśmy w przedpokojaclb 
zagranicznych, ale oni u nas.

SKARB, SBKWBSTR I  „WOLNY HANDBL“ .

Minister Skarbu wykonywa pracę Syzyfa, który wlew-a wodę de 
beczki bez dna, albowiem gospodarstw^o skarbowe n'e jest czemś' 
oderwanem od życia i tylko jeżeli M nister Aprowizacji, jeżeli Mini­
ster Przemysłu i Handlu zrozumie swoje zadania i zrozumie warunki 
naszego gospodarstwa, to Minister Skarbu będzie mógł coś zdziałać.. 
Ją jestem przeciwnikiem pana Ministra Skarbu i całego jego systemu, 
ale gdyby tam siedział genjusż, gdyby tam s'edz‘al człowiek, który 
opanow'ał wszystko, mędrzec, Irtóry rozwiązał kwadraturę koła, czy 
onby coś zrobił, jeśli Panowie uchwalicie tę "ustawę. Czy można to 
zrobić, jeżeli nie podn esiemy gospodarki? Drożyzna zabija odbudo­
wę Polski, nie możemy w- inny sposób odbudować gospodarstwa Pol­
ski, jak zwalczając drożyznę. To są rzeczy tak jasne, tak prymitywne,^. 
że one przecież powinny przemawiać do każdego. (Grłos: Poseł Wasi- 
lewsk' nie rozumie). On rozumie bardzo dobrze. My, socjaliści, ro­
zumiemy obronę interesu klasowego, rozumiejąc go szerzej i ogólniej 
i dlatego nie śmiem brać za złe p. Wasil^skiemu, że broni interesów 
swojej klasy, chcę tylko naprowadz ć na myśl, że walcząc w ten spo­
sób o interesy swojej klasy, podkopujecie jej byt, uniemożliwiacie- 
jej egzystencję razem z bytem całego Państwa.

To samo muszę tutaj powtórzyć,, co mów'ę moim towarzyszom.. 
Istnienie nasze jest związane ż istnóńiem Polski i to trzeba zrożu-
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'«ąie6, ie  najlepszy interes, najbogatsze żniwa i najdroższa sprzedaż 
icbcża niczem są, jeżeli podkopują byt Polski, jeżeli podrywają jej 
“egzystencję.

Proszę Panów, n'e chodzi o sam sekwe^tr, chodzi o metody na- 
'ezej gospodarki, o usiłowanie stworzenia podwalin gospodarczych dla 
państwa. Proszę Panów, poczekajcie, przyjdzie może czas, kiedy wol­
ny handel będzie można wprowadz'6 bezkarnie i  wprowadźcie go 
^tedy. Trochę cierpliwości. Panowie.

Czy Panowie myślicie, że p. min. po wprowadzeni wolnego han- 
"dlu będzie w stanie przedstawi nam budżet niesfalszowany. Już 
î t̂ejaz mu radzę, żeby wydatki pomnożył przez 2. (Glos: Już mieliśmy 
sekwestr). Ja nie byłem za żadnych sekwestrów w Polsce, byłem tyl- 
i o  za czasów panującego łajdactwa rzekomo państwowego.

Już teraz radzę Panu M nistrowi, żeby pomnożył wy-datki za 
drugie półrocze przez dwa — o ile budżet ma nie być nonsensem. Nie 
radzę mu jednak, żeby dochody ipomnożyl przez dwa, boby tego nie 
potrafił ściągnąć bez ewentualnego obciążenia konsumcji. Nie miejcie 
panowie pretensji do ministra Skarbu, jeżeli podrywacie jego egzy­
stencję. Czy myślicie, że będzie można urzędnikom mniej dać, niż 
^podwyższenie płacy o 100%, czy myślicie, że dla robotnika wystarczy 
^dw yżka o 100%. Czy panowie nie myślicie, że te wysokie ceny 
zboża pomnożone wrócą w każdym artykule handlu i przemysłu? Czy 
nie w dzicie, jak każde podwyższenie ceny węgla przez p. ministra 
Skarbu wywołuje podwójne i potrójne podwyższenie w innych dzie- 
•dzóach, czy nie widzicie, jak każde podwyższenie cen kolejowych jaz- 
<dy i frachtów kolejowych powoduje podwyższen e wszystkich innych 
^artykułów, czy nie widzicie, jak pieniące się ceny monopolowe wywo­
łują powiększenie drożyzny, czy n'e czujecie panow e tego absurdu, 
.nonsensu tej gospodarki, która przecie sama w sobie grozi deficytem 
nieuniknionym. (Glos: A  w ‘ęc nie sami rolnicy są tego przyczyną?). 
'Dowiedziałem już i dla pana powtórzę jeszcze raz, że jest zaczarowa­
ne kolo, które należy przeciąć, a należy przeciąć przy cenach zboża, 
albowiem ceny zboża są podstawowe. Jak się zn'ży cena zboża, to 
zniżą s‘ę płace robotników i urzędników i spadną ceny wszystkich 
‘towarów. A  jeśli panowie zaczniecie od urzędników, to wywołacie 
zapadnięcie s ę administracji; jeśli zaczniecie od robotników, to wywo­
łacie zastój całego przemysłu. Ząstanówcó się, panowie nad tem, 
ijzy będziecie mogli płac ć takie pła^e robotnikom, ażeby wyrównać 
ipedwyższenie cen zboża. (Okrzyki). Robotnicy nie zniosą obniżeni* 
-swojej stopy życiowej, robotnicy nie dadzą się zepchnąć do ostateez- 
iiego głodu, robotnicy zaczną stanowczą, bezwzględną walkę o ‘Pod­
wyższenie płac do tej wysokości, ażeby sobie mogli kupić dostateczną 
ilość zboża, mleka, masła, jaj. (Głos: A  jeśli zboże będzie tańsze?) 

sJeśli zboże będzie tańsze, to obniżą się koszty życia wszystkich ludzi
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w Polsce. (P. Daszyński: Bo sprzedają tylko to, czego «ami nie i je -  
dzą. Olos na prawicy: Ozegc i świnie nie zjedzą).

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

Położenie nasze różni się tem od położenia w czasie zaborów, ie  
dawniej nie my byliśmy odpowiedzialni za los swój. Dziś sami de­
cydujemy o sobie, odpowiedzialność nasza wzmogła się w nieskończo­
ność i dziś możemy stworzyć Polskę bogatą, możną i kulturalną, 
w której szczęśliwy być może każdy jej syn, lecz możemy też uczynić- 
Polskę nędzną, ubogą, zależną od każdego pow‘ewu wiatru poli-. 
tycznego.

Ten wybór stoi przed Wam' bardzo często. A le dziś stoi w bar­
dzo konkretnej formie. Dlatego p^opoIl^ię naslepnjący wniosek:

,Nad przedłożonym projektem ustawy o wolnym handlu prze­
chodzi Sejm do porządku dziennego. (Brawa). Wzywa się Rząd, żeby 
w c ągu trzech dni przedłożył Sejmowi projekt ustawy o całkowitym, 
eekwestrze ziemiopłodów". (Brawa).

• Proszę Panów głosować za tym wnioskiem Związku Socjalistycz?- 
nych Posłów Polskich.



Przeciwko polityce skarbowej 
Rządu.

B Y ŁY  I  OBECNY.

Wysoki Sejmtei Namiętna chwilami dyskusja linansowa, da­
jąca nam obraz wielkiego temperamentu niektórych posłów tego Wy­
sokiego Sejmu, rzeczowo nam bardzo mało przyniosła. (Głos: Nic.). 
Gdyby człowiek nóinteresowany przysłuchał się wywodom stronnL 
dw a  rządowego i jego najwierniejszej opozycji, to doszedłszy 
do przekonania, że te różnice są różnicami temperamentu, że 
rzeczowa strona mowy b. ministra Skarbu i mowa rządzącego 
ministra Skarbu prawie wcale od siebie s ę nie różnią. A  pro­
szę Panów, sytuacja jest tego rodzaju, że państwo potrzebuje koniecz­
nie jakichś nowych myśli, jakiegoś czynu, ażeby proces rozkładowy 
skarbu, który się odbywał z przerażającą szybkością, został wstrzy­
many.

Zapowiedziany bardzo ostentacyjnie, z wielką zgrabnością 
i  z wielką siłą sugestywną, program p. Grabskiego przyniósł nam sta­
re, znane, nawet nieodświeżone rzeczy. Gdyby spytać p. ministra 
Sieczkowskiego, na który z projektów p. Grabskiego się nie zgadza, 
tcby chyba musiał odpowiedz eć: Wszakże to jest mój program. Dla­
czego miałby się nie zgadzać, wszak wszystko, czego ci Panowie żą­
dają, dzieje się jeno w warunkach rzeczywlstośń, podczas gdy pro­
gram z temi warunkami liczyć się nie musi. Jedno i drugie stanowi­
sk!? wychodzi z założenia, że ratunek skarbu leży w wydobyciu z lud­
ności jaknajwiększej ilości owoców jej pracy dla skarbu.

PODATKI SPOŻYWCZE.

Pod tym względem niema między ministrami żadnej różnicy 
zdań. A  przecież, proszę Panów, cala ludność czuje, że struna jest 
bcrdzo naciągnięta, że iuężary podatkowe są bardzo znaczne i ciążą 
w  niebywały sposób na ludności. I, proszę Panów, jeżeli Panowie



— 15

serjo weźmiecie się do realizacji tego programu, to zawsze głosować 
będziecie za temi -podatkami, które obciążą drugich. Jest to doświad­
czenie powszechne i ogólne, i czują to bardzo dobrze obydwaj Pano­
wie Ministrowie, były i rządzący. I  dlatego tak samo p. Grabski, jak 
a) ip. Steczkowski cały akcent kładą na podatki konsumcyjne, na zwięk­
szenie dochodów z przedsiębiorstw państwowych, oo przecież nie jest 
niczem innem, jak podatkiem konsumcyjnym w inny sposób nałożonym.

PIJCIE — D LA  DOBRA SKARBU.

P. Grabkki ma dwie dusze w sobie: jedna jest amtyalkohobczna 
i powiada: walcie podatki na wódkę, ile się zmieści, dzisiaj się płaci 
500, niech płacą 2,8 tysiące za litr, niechaj nikt nie pije. W tej chwili 
jednak odzywa się druga dusza, że z tej wódki mają być jednak tak 
Ogromne kwoty dla Skarbu nagromadzone, ażeby wszystkie możliwe 
deficyty w ten sposób zostały wyrównane. Jest p. Grabski antyalko- 
holikiem, który powiada: nie. pijcie, ale jest jednocześnie ministrem 
Skarbu 1 powiada: kto kocha Ojczyznę, kto nie chce defraudować (po­
datków, kto się nie uchyla od danin dla Państwa^ — do kiellszkal

WÓDKA, KOLEJE, POCZTA...

P. Grabski taik dalece jest zaihypnotyzioiwanyl tą swoją myślą po­
datku wódczauięgo — wódka ima już taki skutek —' że nie widzi grani­
cy między koleijamii, pocztą i  wódką; wszystko to się zlewa wsikutek 
mroku wódczaneigo w jedno. Więc mó^vi |'edtnooześnie o ipodinieBieniiui 
podatku na wódkę, koleje, poczty i  t. d. To są rzeczy nadzwyczaj róż­
ne. Jeśli możemy stobie wyimaginować, że to goapcdairczo nie szkoidzi, 
jeśli ludność wydaje ogromne kwoty na wódikę — co zresztą jest zupeł­
nie falszyiwe i nie^ wytrzymuj© krytyki — to nie mieżemy tak miówić 
o kolejaich ? poczcie- Podwyższenie taryfy kolejoiwej, znaczy podinie- 
sienie icen środków pierwiszej potrzeby i ntetyLko bezpośrednio (O wy­
sokość ceny piraewoizui, ale o kilkaikrotność tej ceny. Albowietm' wszyst­
kie .przedsiębiorstwa obliczają swoje zyski w stoisniniku do cen kosztów, 
jeśli przeliczy się przewóz surowców, przewóz węgla i wszystkich in­
nych potrzebnych rzeczy i odwóz produktów do cen kosztów i wedle 
tego obliczy zyski, to Panowie zrozumiecie, o il© tutaj, ponadto przez 
doliczenie zysków powiększa się kolejom zapłacona zwiększona nale- 
'żytość. Jeśli podwyższymy koszta kolejowe, to cena środków żywno­
ści, bezpośrednio jeszcze nieprzetwarzanych, tylko raz przewożonych, 
musiałaby pójść w górę o 40%.

Jakaś niechęć do poczty przeim‘aiwiała z mowy p. Grabskiego. 
Poczta czasem przyniosi i listy nieprzyjeanime, lecz jest instytucją kul­
turalną pierwszego znaczenia, gra podobną rolę w gosipodairstwie co 
kolej, chociaż w inny stposólb. PiodrożenSe pciozty nie (Obciąży kopca 
i  przemysłowca, jak p. Grabski z wielkiem zadowoleni©m mówił na ko_
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misji, tylko obciąży konsinnenta, aLbowieim' taA sanoo jaik ptrzewóz 
lejowy, jak oena surowców, tak flamo i poczta iidizie na nacbuzteik ikonr 
smnenta.

WiZROST DROŻYZNY — OBNIŻBNIB WARTOŚCI MARKI.
•P. Ga-abaki marzy o podwyższeniu cen więgla, cen soli, wogóle 

wszystkiego co Jego jost, wszystkiego czego się Skairib dotyka. Prze- 
tłomaczy wezy to na walutę — znaczy, M p. Girabski dąży do obniżenia 
wartości marki. Temu chytba p. Grabski sam nie zaprzeczy, mianowi­
cie, że ibezpośrednim skutkiem podrożenia towarów, czyli równoznacz- 
aikiem, jest obniżenie wartości marki. (P. Kowalczuk: P. Grabski do 
tego dąży). Ja także jestem zdania kolegi Kowalczuka, że p. Grabski do 
teigo dąży, źe to wynika z jego całego poglądu na fcwestję walutową, 
tak jeżeli irozc<hiodzi się o wewnętrzną wOTtość marM jak i o zagraniczi- 
ną. Lecz jeśli się pcijdwyżsizą dochody Skarbu z droższej kolei, z droż* 
•zej wódki, z droższej poczty, droższego węgla, cukru, soli, nafty, to 
»to9un'kiC'Wa znacznie więoęj podwyższą się iwydabki Skarbu, gdyż ipod- 
wyższą się wogóle eony towarów, albowiem i robocizna musi dążyć 
z cala energią i ibezwzględarością ażeby przystos‘Orvvać się do tych n'o- 
wyCh taryl kolejowych, węglowych, spirytusowych czy innych.

GRABSKI — ARYTMETYK.

'Poseł Grabski różni się od p. Stecakowiskiego w tej jednej rze­
czy — dążności są te same, — że p. Grabski chce stosować swoje środ­
ki mechanicznie tak, jak sdę stosuje do nieżywego przedmiotu. Dla p. 
Grabskiego to cale izagadnienie jest arytmetycznym problematem: 
mnoiży to przez dwa i to znowu przez dwa w dochodach i wtedy mnie­
ma, że wyrówna się wszystko z wydatkiem automatycznie. Jest szale­
nie zadowolony, że rachunkowo tak ładnie rozwiązał kwestję.

W rzeczywistości jednak społeczeństwo nie jest meohanizimem, 
i^łeczeństwc jest organitamem .gdzie istnieją łączności ,z których so­
bie nawet sprawy zdać nie możemy, związki) wywołujące skuUd 
sprzeczne z arytmetycznym rozwiązaniem.

Użyję wdbec p. Graibsikiego porównania, którego użyłem w ko­
misji, że postępuje on jak chemiks, który w  retorcd'e skonstru'Ował żyw­
ność, zawierającą (wszystko to, 'Czego orgaindzm potrzebuje. Ale orga- 
nizm odrzuca 'te środki żywności, organizm ludzki nie jest retortą,, 
jest żywym organizmem, 'który ipoza mechamicznemd procesami zna 
i tene. Tak samo jest w gospodarstwie, Panowie — i  wszystkie te me­
chaniczne obliczenia zawieść muszą.

P. STECZKOWSKI JEST OSTROŻNIEJSZY, ALE POŻYTKU 
SKARBOWI NIE PRZYNIESIE.

P. Minister Steczkowski, iwedlug mnie, stawia (^raiwę lepiej^ 
lealnej, przystępując do rozwiązania zadania, jest ostrożniejszy. Om
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w łeniipio, szyibkiośei i  einengijd nie dorównywa p. Graibsikiemii, a to dlSr 
tego, zdaje mi się, że ma en świadomość wielkiego iryzyka iw łirakto- 
waniu organizmu ispołleoznego jatoo meohaniizmu. Panowie, czy to bę- 
dizie się robić drogą p. Steo^iowisklego ,czy drogą p. Grabskiego, wiel­
kich różnic nie będzde, gdyż temipp jiest wiprawdzie inne ale metcda 
jest ta sama. P. Grabski , gdyiby objął znowu nr^ąd, w  iiozmachu 
swoim zostałby wstrzymany przez całe tycie. Naroibil szkody, jak te­
go byl.śmy świadkami, rzeczy swojej nie przeprowadził, do celu dojść 
nie mógł, bo to jest ndemoiliiwe, bo origanizm żywy 'odrzuicił 'produkt 
aiy'tmetyki p. Grabskiego.

Lecz pnrszę Painów, iwiełkicłi różnic nie będzie. Wszystkie te 
projekty nie dochodzą do sedna rzeczy, i dlatego mogą one być przed­
miotem sporu partyjnego i pcdągmęć partyjnych, ale skarbwi one ni­
czego nie dadzą. Proszę Wysokiej Izby, rzecz nie m'oże być trakto- 
wana jedynile ze stanowiiska powiększenia rubryki diochiodów. Pano- 
w ie są tem dążeniem tak fascynowani, że ruhry'ka wydatków nie od­
grywa iw ich calem myśleniu żadnej roli, jedyniie chiodzi o spotęgowa­
nie doidhicdów do tego stopnia, ażeiby wydatki, które nie odpowiiadają 
naszym warunkom gospodarczym', zostały pokryte- Jeżeli we'źmiemy 
analoigiczną prywatną gospodarkę, to b^iZLe to gpsipodarka tyjących 
na wysokiej stopie życiowej, która proiwadzi do niedoborów, grożących 
katastrofą i chcąc przeprowadzić sanację, zamiast istarać sdę o zapro­
wadzenie równowagi, stara się napiąć wszystkie siły, by bez względu 
na swoją ^'Ożność gospodarczą, ażeby w danej 'Chwili ipokryć wydatki 
niepotrzebne, niegospodarcze i przez to życie nad stan narazić cały 
swój byt. Odpowiada to tradycjom dworów szlacheckich. Dlatego je­
stem zdania, że punktem wyjścia musi być znmiejsizenae wydatków.

W YD A TK I SKARBOWE

Panowie wykazali, iż mają świadomość tego, że tak jest, żądając 
zmniejszenia liczby urzędników. To nie jest tak łatwo i. ci Panowie, 
którzy ducha rozwielmożn‘onej biurokracji wywołali, ducha nadmiaru 
urzędnków, tak łatwo n e pozbędą się go. Urzędnicy ci trzymają się 
ich poły i oni nie mogą ich oddal‘ć, gdyby nawet chcieli.

URZĘDNICY.

Pod tym względem p. Grabski jest przecież typowy. Przypomnij­
cie sobie Panowie, jak z najrozmaitszych stron nieznani ludzie napły­
wali do urzędów, przez niego łam usadawiani. Jak wyrzucano urzęd­
ników, wykwalifikowanych i zdolnych, a brano ludzi, którzy uczyli się 
dc p ero na swoich bardzo odpowieclzialnych urzędach. Jak trudno 
teraz p. Steczkowskiemu uwolnić się od tych ludzi, których on może 
chciałby się pozbyć ze względów rzeczowych, nie ze względu na nad­
miar urzędników. Ale on tego uczynić nie może. (Glos na prawicy: 
Dlaczego?). Ja go podejrzewam o to, że on się was boi. (Wesołość).
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To jest jeJen z zarzutów, który p. Steczkowskiemu robię od począłkd. 
On wie, że tam wymieść trzeba, ale on tego nie rob; ze względu na 
przeświadczenie, iż nie tak łatwo pozwolić e kim innym urzędy te 
obsadź ć. Większość tych urźędników ma silne plecy i im mniej po­
trzebny jest ten urzędnik, tem silniejsze są jego plecy. Właśnie mó­
wię do tej strony izby, na której miejsce zajęły plecy najszersze, do 
prawicy. I proszę Panów, w tem tkwi nawet niebezpieczeństwo pu­
bliczne, albowiem wzburzenie tej całej warstwy rugami dotkniętej, 
wywołałoby grę intryg, i gotowe większą szkodę wyrządzić 
Państwu, aniżeli oszczędność uzyskana przez oddalenie znacznej czę­
ści urzędników. Warstwa mieszczańska i szlachecka jest ogromnie 
w tem interesowana, ażeby nie ruszać tego gn azda ós i ażeby tych 
ludzi nie oddalać, i nie tak latwo R^ąd przeprowadzi przy wpływ!® 
i ustosunkowaniu się tych warstw i w istocie swej trudne zadanie.

BRAK ZMYSŁU DLA EKONOMIKI.

Ale, proszę Panów, przecież to nie wszystko, przecież są rzeczy 
znacznie głębsze, są rzeczy bardziej wkrawające się w istotę naszego 
skarbu, a tem jest nasza politykd. Czynniki u nas rządzące, odznacza­
jące się często zdolnościami bardzo wybitnemi, ludzie skądinąd pierw­
szorzędni, wzory dla narodu, cierpią na pewien brak, — są oni aeko- 
ncmiczni (obojętni na sprawy ekonomiczne). W ich calem roz­
ważaniu, w calem myśleniu, we wszystkich ich czynach jest brak 
spostrzegania gospodarczych warunków. One ich nie krępują, one nie 
wchodzą w ich rachunki, klóremi 'Operują. I jesteśmy świadkami pla­
nów przecudnych, które wzbudzają entuzjazm całego narodu, jesteśmy 
śr^iadkami czynów niebywałej św etności, ale wszystko to jest aeko- 
nomiczne, z nieuwzględnieniem warunków gospodarczych, wśród któ­
rych żyjemy. A ponieważ jest już w życiu taki materjalizm, nie pozwa­
lający ideałom bujać bez graniCj — śc ąga on je na podstawy realne 
i zmusza do liczenia się z warunkami ekonomicznemi naji‘zęściej za 
późno; dopóty nie dojdziemy do uporządkowania naszej gospodarki — 
czy Panowe będą dus ć podatkami konsumentów, lub nawet warstwy 
posiadające — dopóki wzgląd ekonomiczny nie będzie decydował 
w naszej polityce, — specjalnie zaś w naszej polityce zagranicznej — 
a tam właśnie aekonomiczność święci orgj-e, tam brak uwzględnienia 
gospodarczych zadań doprowadza państwo do sytuacji bez wyjścia.

TR AKTATY HANDLOWE.

Proszę Panów! Są to często rzeczy drażliwe, albo rzeczy, którd 
nie nadają się jeszcze do publicznego analizowania, ale jeżeli Panowie 
przejdziecie nasze przeżycia i z tego punktu widzenia będziecie je 
kontrolowali, to wydaje mi się, iż dojdziecie do przekonania, że rze­
czywiście ten błąd w naszem życiu publicznem odgrywa decydującą
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rolę. Będziecie wkrótce w możności osądzenia traktatów zawartych 
i tam te braki naszej polityki zagranicznej okażą się w całej jaskra­
wości Są one lem jaskrawsze, ie państwa, z któremi traktaty zawie­
ramy. są hyper-ekonpmiczne (bardzo liczące się ze sprawami ekonp- 
micznemi).

Czego nam brak, to n nich jest dominujące. I  układy nam przed­
kładane, i warunki nam stawiane są tak samo sprzeczne z interesami 
naszemi, jak '■ z rzeczywistemi wielkiemi. interesami tych państw, 
z któremi nkłady zawieramy. Bywają one tam stawiane ze stanowiska 
ciasnego małej, ale bardzo potężnej grupy kapitalistycznej, i nie ma­
my do czynienia z polityką narodu, z którym chcemy żyć w przyjaźni 
tylko z pokłyką jego warstwy kapitalistycznej, wszechmożnej, wszech­
potężnej i niepozwalającej, ani żeby u nich wewnątrz, ani żeby w sto­
sunku do nas rzeczywisty duch narodu się przejawił. I  w tych warun­
kach nasza nieekonomiczność przecież musi doprowadzić do nadzwy­
czaj trudnego położenia, do klęsk'. Wszak nam potrzeba nietylko 
przyjaciół, którzy nas nie wyzyskują, — neutralność nam nie wy­
starcza, — ale nam potrzeba przyjąć'ół, którzy nam pomagają, którzy 
nietylko pomódz chcą, ale pomódz mogą. I  nasza polityka nie może 
być prowadzona w ten sposób, ażebyśmy ze względu na interesa aljan- 
tów zostawali w niemożności obrony naszych interesów, salwowania 
naszych interesów, talj, jak nasze położenie tego wymaga. A na to 
nam.nasza polityka zagraniczna ńie pozwala. I  dlatego n'e jesteśmy 
gcspodarzami u siebie w domu i dlatego ni-e możemy ułożyć budżetu 
tak, jak nąm to nasze warunki nakazują.

P. STECZKOWSKI JAKO DYKTATOR?!

P. kolega Wojdaliński, który widocznie do swoich przyjaciół ma 
większe pretensfe niż do swoich przeciwników, żądał od p. Steczkow­
skiego, ażeby był dyktatorem. Dyktator musi mieć silny grunt pod 
ncgam'; zanim on chce panować nad innymi, musi ugruntować dla 
siebie stanowisko — i jak p. Wojdaliński może żądać od p. Steczkow­
skiego. ażeby był dyktatorem. Gdzie jest jego władza, ta jego siła, jego 
możność? (P. Wojdaliński: Rezolucję postawioną w Komisji odrzu­
cono), Gdyby można było dro?a rezolucj' zostać dyktatorem., mieli- 
bvśmy ich wiącej Polsce. (Wesołość). Te rezolucie są za cienkie, 
ażeby p. Minister, stanąwszy na nich. dostał s'e na wyżynę dvkts*orską. 
(P. Wojdaliński: A ustawy?). Do dyktatury nie potrzeba ustaw, a ten 
dyktator, który się powołuje na ustawy, jest bardzo słabym dyktato­
rem

Dyktatura Ministra Skarbu wyn‘ka z iesro pozycii w Rządzie 
i w Seimie. czy na to może być ustawa? Musi on m’eć silną rękę, 
a środków ma Minister Skarbu wobec Se^mii nawet znaczn’e wiecej 
aniżeli przyznać zechce. Min'ster Skarbu mógłby być dyktatorem- gdy­
by miał całą politykę w swoim ręku, gdyby miał pozycję taką w Sej-
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n)ie, ażeby Sejm stanął w razie potrzeby za nim przeciw wszystkim 
innym min'strom. Czy to jest w danym wypadku możliwe? Czy można 
tego żądać od p. Steczkowskiego? P. Steczkowski ma jeden sposób 
dyktatorski i korzysta z niego bardzo pilnie — podaje się do dymisji. 
(Wesołość). A le Sejmu tem nie nastraszy i swych kolegów m’nisterjal- 
nych także nie. Efekt jest zawsze ten, że się rzecz połata, trochę się 
uskubie, trochę pan Minister doda i tak ta dyktatura jest załatwiona 
krakowskim targiem. (Wesołość).

SYSTEM MUSI BYĆ ZMIENIONY.

Gdybyśmy serjo zajęli się naszem położeniem, tobyśmy musieli 
nasamprzód zrewidować warunki naszego życia gospodarczego i poli­
tycznego, przyszlibyśmy do przeświadczenia, do którego przyjść iia- 
leży, że nie jakiś manewr giełdowy, — bo polityka Rządu tworzy wa- 
runk' dla takich manewrów — jest winien temu, że znajdujemy się 
w złem położeniu, tylko że cała podstawa, punkt wyjścia naszej polk 
tyki jest błędny i mylny, i że należy stworzyć warunki, któreby po­
zwoliły dojść do równowagi między wydatkami i dochodami, nie nad- 
wyrężając możności ludności dostarczenia środków Państwm.

ZW ALANIE CIĘŻARÓW NA LUDNOŚĆ PRACUJĄCĄ.

Panowie mâ îe jedną receptę, do której się przyznajecie, t. j. 
zwalić ciężar na ludność nieposiadającą, na ludność, której caty do- 
chód idzie na utrzymanie życia, drogą taryf, drogą konsumcyjnych 
podatków, drogą monopoli i t. d. A le gdybyście Panowie przyznać 
chcieli że czynicie krzywdę tym ludz'om. że pociągacie i''h do ofiar 
dla Państwa stosunkowo stokrotnie tak wielkich jak‘e płacą ci, któ­
rzy posiądaią. gdybyście to przyznali, to nie zwalalibyście na nich po­
datków pośrednich. Obecnie widzic’e, te ci, którzy płacą najwięcej po­
datków konsumcyjnych najakuratniej płacą także podatki bezpośred­
nie. Stara wschodnia prawnicza zasada powiada, że dwiema rózga­
mi bić nie wolno. Z jednej strony nakładać na ludz' nieposiadających 
bezpośrednie podatki w tak szalonych rozmiarach jak to się u nas 
dzieie. a z drugiej strony gnieść ich coraz więcei podatkami pośred- 
n'emi, to jest krzywda, której czynić nie można, albowiem ona w swo­
jej istocie jest tak szkodliwa, i tak prędko się mści, że po zastanowie­
niu się nietylko człowiek sprawiedliwy, ale już przezorny tymi dro­
gami nie pójdzie.

To spychanie podatków zawsze na tę samą warstwę, to wieczne 
obciążanie tej samej warstwy doprowadzi przecież do załamania spo­
łecznego, bo inaczej być nie może.

OSKARŻAM!

Proszę Panów! Niedawno rozpoczęto ściąganie podatków bezpo­
średnich 2 ludzi pracujących, z ludzi, którym się tem bardzo utrudnia
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żydę, jednocześnie podnosząc ceny środków'żywności. I  ja 0‘Skar4ain 
tutaj Rząd i ten, który był i ten, który jest, ie  systematycznie podwyż­
sza ceny środków żywności, ceny artykułów koniecznej potrzeby, ie  to 
robi świadomie, i systematyczn’ e dla jednej warstwy, która z tego 
kcrzysta. I tak samo w programie p. Grabskiego^ jak w programie 
p. Steczkowskiego jest wolny obrót towarami, wolny handel.

A  cóż to w naszych warunkach znaczy innego> 'aniżeli rozpętanie 
wszystkich s ł, prowadzących do zniszczenia marki i do podwyższenia 
cen środków żywnoś?ii? Gzem jest innem projekt Panów, aby podwyż­
szyć cenę przewozu kolejami, spirytusu, marek pocztowych, węgla, 
jak nie pędzeniem drożyzny w górę? Czem jest to innem. aniżeli usi­
łowaniem zwalania całego ciężaru na jedną warstwę, która i tak dłu­
żej tego ciężaru dźwigać nie może?!

To jest nadal niemożliwe. Tego nie dokonacie, nie doprowadza­
jąc do zawikłań bardzo poważnych.

I nie stójcie Panow'e z taką miną widzów wobec tego procesu, 
nie udawajcie ludzi niewinnych, nie przedstawiajcie sobie tego tak; 
jakby to był proces, którego wy krępować i wstrzymać nie możecie, 
bo wyniszczycie wszelko zapory, mcgące-.w^słrzymać ten szalony tan 
zawrotnej drożyzny z żelazną konsekwencją. I  jeżeU nie widzę kon­
sekwencji w W'alce z nierządem w Rządzie dzisiejszym i poprzednim, 
to w waszym zwalaniu wszystkich zapór dla wstrzymania wzrostu 
drożyzny jesteście Panów'e nadzwyczajnie konsekwentni. Tutaj siła 
tej warstwy, od której bezpośrednio zależycie jest tak konsekwentna 
i egoizmem swoim przejęta, że prze was do najdalej idących posta­
nowień. •

KATASTROFA GOSPODARCZA.

Proszę Panów! Miałem możność mówić z ekonomistami państw 
zaprzyjaźnionych i muszę panom powiedzieć, że są oni niemniej zdzi­
wieni, jak pewna część naszego własnego społeczeństwa, że eoś ta­
kiego dziać się może, źe tak mało jest ludzi, którzy starają się objąć 
całokształt gospodarstwa i że czyn’ się jednostronne pociągnięcia 
W' interesie jednej w^arstwy pasożytniczej nie uwzględniając tego, ja­
kie to skutki będzie miało dla całości.

I zapada się nasza gospodarka w oczach naszych, i co chwila 
jakiś odzywa się krzyk grozy, i co chwila zwracają się oczy społeczeń­
stwa na Pana Ministra Skarbu ' pytają, gdzie ratunek? Ze wszystkich 
ław słyszałem okrzyki do p. Ministra Skarbu, dlaczego nie wstrzymu­
jesz tego spadku marki, dlaczego pozwalasz, żeby ta marka wewnątrz 
tak spadała. I nikt n'e zwraca na to uwagi, że przecież to są kon­
sekwencje konieczne planu p. Ministra Skarbu, planu p. Grabsk'ego 
i planu poprzednika p. Grabskiego i planu następy p. Grabskiego, 
planów tych wszystkich panów. Tak są przejęci potrzebą swojego pun­
ktu widzenia, tak w organ zmie gospodarczym funkcja warstw któ-
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rych są wyraŁcm, wydaje im się ważną i decydującą^ mimo, że mogło­
by się gospodarstwo bez tej całej warstwy obejść, że chwilowe powo­
dzenie tej warstwy decyduje o losie całego Państwa i o położeniu 
wszystkich innych w ârstw.

' Środki zaproponowane przez Rząd pogrążają nas coraz bardziej 
w nędzę, w której się znajdujemy. Ani jednej' myśli, ani jednego 
czynu, ani jednego słowa nie dał nam ani ten Rząd, ani jego najwier­
niejsza opozycja narodowo-demokralyczna i dlatego Stronnictwo moje 
głosować będzie przeciw^ko finansowym przedłożeniom Rządu.
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